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Rok IMI. Nr. 159, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się-za opłatą od wiersza drobnego 
IL AR CRAWIE WAMI EC po 3 centów, 
za każde następne . . . 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 
w dniu przedstawienia teatralnego. 


F 
» 9 » 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1874. 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 13 września. 


We wtorek Montjoye dramat w 5 aktach 
Feuiletta. Rolę Saladyna odegra pan Podwy- 
szyński. 

MARE P E A EF 


Odebraliśmy następującą  korespondencyę, 
którą poniżej zamieszczamy: 
Tarnów 11 września. 
Pozwólcież mi zapisać wrażenie, jakie wy- 
wołała u nas wiadomość o śmierci znakomi- 
tej artystki ś. p. z Grochowskich Ekerowej, 
którą przed kilku jeszcze tygodniami podzi- 


wialiśmy na naszej scenie. ` Wiadomość: ta.. | 


w poni działęk rano obiegła całe miasto i 
zasmucHa wszystkich miłośników jej talentu. 
Mają zamiar odprawić nabożeństwo za jej 
duszę, co zapewne wkrótce nastąpi. Dopra- 
wdy, śmierć jest nieubłaganą ; któżby powie- 
dział był przed kilku tygodniami, że śś. p. 


Kkerowa, zawsze zdrowa, wesoła, wywołująca. 


burzę oklasków w każdej roli, ulegnie tak 
prędko śmierci. Ekerowa przez krótki czas 
swego pobytu w naszem mieście umiała zje- 
dnać sobie powszechny szacunek dla swej o- 
soby, ceniliśmy w niej nietylko pra: dziwy 
artyzm, ale także i osobiste przymioty, zo- 
stawiła więc "w nas' szczere wspomnienie i 
żal serdeczny. Scena krakowska a nawet ca- 
ły świat artystyczny polski poniósł ciężką 
stratę. "Cześć jej pamięci |... 
Fe. St. 


Kronika Krakowska. 


Trudno napotkać miasto podobne naszemu 
Krakowowi gdzieby dzień po dniu, godzina 
po godzini» z taką regularnością następowała, 
jak w oajlepszym zegarku. I czyż można 
pochwalić ten błogi spokój, czy można się 
zgodzić na to, że Kraków powinien być takim 
zegarkiem, czy można pochwalić to życie pły- 
nac: równem i utorowanem korytem nieźle 
wybrukowanych i asf- ltowanych ulic grodu 
Kraka? Nie, po tysiąc razy nie; dobrze to 
dla ciebie —- ale nie dla mnie; ty powiesz: 
pisz! — a ja zapytam wprawdzie: o czem? 
ale pisać swoją drogą muszę. Urwać łeb 
hydrze, i przezwyciężyć trudność; la cronique 
où la vie! albo napiszę kronikę, albo... — 
ależ mój miły Boże, powiadasz znowu — nie 
nadymaj się, nie sil się, bo pękniesz jak 
żaba, i kroniki nie będzie. Krovika być musi, 
wołam coraz więcej zapala;ąc się, wytnę ta- 
ką kronikę. jakiej ani sławny I. K., ani Bobo, 
ani Nie bobo, nigdy nie napisali. Jakto 
miałbyś sądzić czytelniku afisza, że galicyj- 
skie to pismo ma współredaktorów, którzy 
nie umieją pisać? przekonam cię, że tak nie 
jest, że kronika będzie. I choćby mi przyszło 
wołać na całe gardło: cives cracovienses! 
baczność! pan Koźmian czycha na wasze kie- 
szenie, sprowadza ciągle nowych artystów i 
nowe artystki, bo prócz znanych nam pp. 
Hoffman, Parżniekiej, Wolskiej, Urbanowicz, 
Ładnowskiej, Owikłińskiej, May, Kwiecińskiej 
i Wojnowskiej, zaangażował pp. Wesołowską 


Wiadomości ze świata. 


Offenbach pracuje nad nową operetką; ty- 
tuł jej Madame PArchiduc. 


Paryzki nakładca Lemerre, wydał niedawno 
piękną książkę Le livre des sonnets, w któ- 
rej znajduje się 120 sonetów, wybranych 
z najeelniejszych poetów francuzkich. 


P. Zaremba, który kilkakrotnie debiutował 
„na warszawskiej scenie, wejdzie w skład to- 
'warzystwa dramatycznego tej sceny. Krytyka 
miejscowa pochlebnie o nim się wyraża. 


Towarzystwo pana Trapszy udaje się do 
Piotrkowa. 


P. Texel stara się o pozwolenie pozosta- 
nia w Warszawie na sezon zimowy. 


P. Modrzejewska wyjechała już z Krakowa 
do Warszawy. 


W Londynie na placu Leicester postawiono 
statuę Szekspira. Jestto pierwsza w Londynie 
statua tego wielkiego dramaturga. 


Zygmunt Noskow ki znany artysta muzyk 
podłożył pod muzykę cały poczet bajek Kra- 
sickiego. 


P. K. Ostrowski znany rzeźbiarz wygotował 
projekt stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
rzeźbiarzy. 


Pan Ludwik Duniecki rodem z Księstwa 
Poznańskiego, który już przed trzema laty jako 
jedenastoletnie dziecko dawał koncerta i za- 
powiadał uiezwykły talent, wystąpi z koncer- 
tem w Monachium. 


Felicyan Dawid napisał nową operę „ Indy- 
janin. * 


Hans Wachenhausen napisał komedyę w 4 
aktach p. t. „Paola“, a Juliusz Rozen ko- 
medyę p. t. „Najpiękniejszy nos.* 


We Lwowie wyszedł z druku dramat: „Pró- 
ba ognia,“ uzdolnionego pisarza p. Komorow= 
skiego. $ (44 a 


W. Wieniawski znany zaszczytnie skrzypek 
ma osiąść w Brukselli jako nauczyciel w kon- 
serwatoryum muzycznem. 


"Akademia francuzka wyznaczyła nagrodę 
za najlepszy poemat o Livingstonie podró- 
żniku 


Towarzystwo dramatyczne francuzkie przy- 
było do Warszawy i podobno niebawem roz- 
pocznie swe przedstawienia. 


Słyszeliśmy, że pp. Sienniccy, którzy z ta- 
kiem niepowodzeniem występowali w Warsza- 
wie u p. T udają się do towarzystwa vana 
Grabińskiego. 50 won 


—MOLŻZŻLO 


jednokrotnie przyklaskiwała, zaangażował pp. 
Menkes, Tomaszewicz, Idziakowską, i cały no- 
wy zastęp do Pięknej Heleny dziewic greckich 
z Krakowa i poblizkich wybrzeży; choćbym 
miał wyliczyć cały personal męski, a miano- 
wicie pp. Bendę, Ładnowskiego, Ekera, Szy- 
mańskiego i Wardzyńskiego, dalej Podwy- 
szyńskiego, który mówiąc nawiasowo zjednywa 
sobie co raz więcej względów naszej publiki, 
to jeszcze mam ich kilku do zanotowania, 
między nimi pp Idziakowskiego, Skirmunta, 
Wołoszkę itd itd. Brawo! rosnę! kronika się 
zapełnia, kronika będzie! A przecież mam 
jeszcze i p Rakiewiczową, która wdzięczna 
publiczności, za przyjęcie, jakiego doznaje na 
naszej scenie, będzie nas po dwakroć przera- 
żać jako sroga Lady Makbe' z panem Mak- 
betem w osobie Kadnowskiego. Jest zresztą 
i p Koźmian, któremu potrzeba koniecznie 
udzielić ostatnią przestrogę. Panie K., odpo- 
wiedz nam szczerze, czy seryo myślisz o sce- 
nie krakowskiej, powiedz, gdzie dowód, że 
dobro i pomyślność teatru naszego leży ci 
na sercu! coś zrobił z repertoirem, który za 
dawnych, dawnych dyrekcyj tak nas zachwy- 
cał, gdy to nam rozlepiono 5 łokciowe afisze 
zapowiadające Młyn djabelski (nie tego kra- 
kowskiego djabła, bo ten woli zapewne pre- 
numeratę djabelską) lub coś na kształt: Jest 
temu lat 16! albo Dzwonek szatański! Mę- 
czysz artystów Szekspirem i Rasinem, każesz 
im się uczyć Mickiewicza lub Słowackiego, 
wyciągnąłeś nawet tego Beaumarchego, i cóż 
dziwnego, że Melpomeny kapłanki i kapłani 
porzucają cię, szukając przyzwoitszej sceny. 


i Heneman, którym krytyka poznańska nie- | Panie K., to ostatnia przestroga, nie gub 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastałski. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


sceny, pamiętaj na verbum, które dałeś obej- 
mując teatr, bo jak mówi twój ulubiony Fi- 
garo: dopóty dzban wodę nosi, dopóki się 
nie przepełni... tak i my dopóty cię wspierać 
będziemy, i dopóty nie damy ci spokoju, — 
dopóki scena krakowska pod twoim zarzą- 
dem, nie wyda nam drugiej Modrzejewskiej 
i Hoffmanowej, lub drugiego ładnowskiego 
i Bendy 

I cóż jeszcze chcecie więcej odemnie? czyż 
kroniki nie macie, czy nie wywiązałem się 
z zadania, a jeżeli wam jeszcze mało, to 
mogę wam donieść o nowych czasopismach, 
pismach, i t d niedługo ma nam zabłysnąć 
„Dzień“, wkrótce p. Otremba wydawać bę- 
dzie: Przegląd krytyczny, tak że nie będzie- 
my już wołali: u nas inaczej, ale wrzaśnie- 
my: u nas tak samo! 


Gdybym był amatorem skandalów, miałbym 
do zanotowania o pewnym mężu, który w tym 
tygodniu dwom wilkom czatującym na jego 
owieczkę i nucących do niej z dołu na dru- 
gie piętro sentymentalną piosenkę: z pałaców 
sterczących dumnie, chciał sprawić łaźnię ... 
ale ponieważ ja nie trudnię się takiemi rze- 
czami, więc o całej awanturze nie powiem 
ani słowa — dla ciekawych zaś mogę dodać, 
że nie zdarzyło się to ani w Krakowie, ani 
na ulicy Lubicz, przy dworcu kolei. Kronika 
jest, kronika skończona! 


Nich. 


Rządca drukarni Józef Łakociński. 
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Al artystki dramat. teatrów warszawskich. 

) U 

A 

LOC e 

(j Dramat w 4 aktach Wiktora Hugo — przekład 
th ° s 
W Felicyana. 
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<A Marya, królowa — — — — Pani Rakiewiczowa. Eneasz Dulverton — — — Pan Nowakowski. 
SM Joanna — — — — — — Pani Ładnowska. Lord Montagu — — — — Pan Zapałowicz. 
SB Gilbert — — — — — Pan Ładnowski B. Lord Gardiner — — — — Pan Kwakiewicz. 
i Fabiano Fabiani — — — — Pan Dłużewski. Lord Somerset — — — — Pan Janusz. 
% Szymon Renard — — — — Pan Szymański. ' Lord Paget— — — — — Pan Danielewicz. 
P- U Jozue Farnaby — — — — Pan Bogucki. Lord Brigdes — — — — Pan Błoński. 

(28 Żyd — — — — — — Pan Podwyszyński. Lord Stanley — — — — Pan Nowak. 
OB Lord, kanclerz — — — — Pan Ładnowski A. 
| 200 Lord Clinton — — — — Pan Glikson. Dozorcy — Panowie — Straż — Kat — Heroldowie. 
pi Lord Chandos — — — — Pan Lajnerowicz. 

le 
K Rzecz dzieje się w Londynie w roku 1553. 

A CEN À MIEJSC: Loża parterowa lub I£? piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel 
Ke „w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło 1 złr. — Krzesło 
ch w loży parterowćj lub Is? piętra. 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
G rzędach 1 złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. 
ez! 
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N Początek o godzinie siódmej. 
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I Kasa otwarta od godz. 9 do 12 i o 3 w dzień przedstawienia. 
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